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1.Wstęp
Aby dobrze poznać rolę i funkcję książki w kulturze średniowiecznej, jej obieg i odbiór społeczny należy poznać wszystkie elementy procesu bibliologicznego, wszystkie składniki „życia książki”, w tym również jej produkcję.
2.Miasto centrum produkcji i zbytu rękopisów
Począwszy od XII wieku rola tekstu pisanego w życiu społecznym i kulturze, zwłaszcza miejskiej staje się coraz większa. Ponadto w późnym średniowieczu książka rękopiśmienna staje towarem produkowanym na sprzedaż i dla zarobku przez warsztaty rzemieślnicze. Obok pobożnych formułek kończących dzieło coraz częściej kopiści wspominają o zapłacie za trud i pracę pisarską. Mało jest opracowań monograficznych uwzględniających problemy rękopiśmienne aby dokładnie ustalić rozmiary i wielkość produkcji książki rękopiśmiennej. Można jednak przedstawić cech charakterystyczne produkcji książki schyłku średniowiecza w Polsce oraz określić warunki w jakich była wytwarzana i rozpowszechniana.
W mieście późnego średniowiecza istniały najlepsze warunki materiałowo – techniczne jak i kulturalno – umysłowe do produkcji książki rękopiśmiennej. Miasto stwarzało dogodne warunki do kopiowania i zbytu rękopisów; łatwo można było zaopatrzyć się w niezbędne materiały do pisania (papier i pergamin) oraz teksty do kopiowania. Łatwiej też było uzyskać zamówienie kodeksu i sprzedać go z zyskiem. W większych miastach Europy Zachodniej powstawały oficyny kopistów i warsztaty iluminatorów ksiąg, w których kopiowano setki egzemplarzy najbardziej poszukiwanych ksiąg: podręczników szkolnych i rozpraw fachowych, ksiąg liturgicznych i modlitewników, dzieł religijnych i książek z tekstami literatury „rozrywkowej” w językach narodowych. Do wielkich producentów książki rękopiśmiennej zaliczyć można Vespasiano da Bisticii z Florencji, którego warsztat wytwarzał książki dla całej niemal Europy oraz Diebolda Laubera z Hagenau w Alzacji. Produkowane tam dzieła znajdowały nabywców wśród bogatej szlachty, mieszczan i arystokracji. W dużych miejskich ośrodkach rzemieślniczych i handlowych Polski schyłku średniowiecza, takich jak Poznań, Kraków, Toruń, Płock, Lwów, Gdańsk również istniały warsztaty produkcji rękopisów. Mniejszych miasteczkach polskich także wytwarzano książki np. w Łowiczu, Warszawie, Łomży, Sandomierzu, Piotrkowie, a pisanie ksiąg łączono często z innymi zajęciami.
3.Sposoby i cele kopiowania
Kopiowaniem książek na własny użytek w ośrodkach miejskich zajmowali się głównie studenci i profesorowie. Były to głównie teksty wykorzystywane w praktyce szkolnej i w pracy zawodowej. Znanymi ówcześnie studentami, zajmującymi się przepisywaniem tekstów byli: Mikołaj Kempe z Nysy (pracował w bursie u mistrza Benedykta Hessego), Marek „de Panicze” (przepisał tekst summy Benedykta z Marsylii De trinitate Ac de FIDE catholica), dwaj krakowscy studenci Mikołaj i Jan (przepisywali szkolne teksty filozoficzne „w bursie ubogich”, Wacław – rektor szkoły katedralnej, notariusz publiczny, pisarz kapituły krakowskiej, kopista znanych godzinek staropolskich, tzw. „Modlitw Wacława”. Polscy studenci zajmowali się kopiowaniem również w zagranicznych uniwersytetach i szkołach. Na przykład Dersław z Gniazdowa przepisywał komentarze biblijne w Pradze, Jarosław ze Śremu skopiował Postyllę Macieja z Legnicy także w Pradze, Mikołaj Melzer, studiując teologię w Kolonii przepisywał potrzebne sobie teksty. W XV wieku praktyka przepisywania własną ręką była szeroko rozpowszechniona. Nierzadko ówcześni profesorowie uniwersytetu własnoręcznie przepisywali potrzebne im do pracy kodeksy, na przykład: Jan Isner – profesor teologii w Krakowie, Jan Kanty – profesor krakowski, Benedykt Hesse, Jan Dąbrówka (posiadał jeden z największych i najcenniejszych księgozbiorów prywatnych w Polsce XV wieku), Maciej ze Sąspowa (zachowały się w Bibliotece Jagiellońskiej trzy kodeksy „profesorskie”), Michał z Wrocławia – profesor teologii z Krakowa (przepisywał podręczniki potrzebne mu do prowadzenia zajęć). Własnoręczne kopiowanie tekstów było zresztą praktyką stosowaną również przez XV – wiecznych humanistów. To właśnie praca humanistów – kaligrafów przygotowała wzorce estetyczne dla książek drukowanych w sławnych oficynach renesansowych. Potrzebne do wykonywania zawodu teksty przepisywali własną ręką: profesor medycyny Jan z Dobrej (kopiował w Krakowie potrzebne mu traktaty medyczne), medyk Piotr Landesberg  (robił to samo w Gdańsku) oraz wielu duchownych przepisywało potrzebne im w pracy teksty. Pracę tę wykonywano nie tylko w dużych miastach (Kraków, Gdańsk), ale również w mniejszych ośrodkach, a nawet na wsiach. Przykładem może tu być Wizja Tundala przepisana w Sandomierzu, kodeks duszpasterski przepisany we wsi Ludbrancz przez Piotra z Końskich, zbiór kazań Hieronima z Pragi skopiowany przez Mikołaja z Lipna. Warto wspomnieć wiejskiego proboszcza Mikołaja z Jadownik, który zgromadził pokaźny księgozbiór. Będąc wikarym w Szczepanowie przepisał Homilie Grzegorza Wielkiego „pijąc wodę i jedząc jagody”, później jako kapłan w Zbyszycach, koło Sącza przepisał kilka traktatów Izydora z Sewilli, narzekając na błędy we wzorcu do kopiowania. I w końcu jako proboszcz w Kobylanach, koło Krosna mógł sobie pozwolić na zamawianie tekstów u kopisty i na zakup książek.
Książki pisane na własny użytek nie miały pierwotnie funkcji towaru, ponieważ nie były przeznaczone na sprzedaż. Trzeba jednak stwierdzić, że praktyka kopiowania rękopisów ulegała sekularyzacji i indywidualizacji. Nie była już tylko pracą wykonywaną na chwałę Boga, ale zajęciem, które pomagało w wykonywaniu pracy zawodowej. Wynikało to z rosnącego zapotrzebowania na literaturę fachową i teksty pomocne w różnych dziedzinach życia społecznego w późnym średniowieczu.

W celu masowego i szybkiego powielania tekstów, na które rosło zapotrzebowanie społeczne, zaczęto zatrudniać dużą grupę kopistów, którzy sprawnie przepisywali książki pod dyktando.

Wszystkie wymienione wyżej książki fachowe i szkolne pisane były szybkim pismem: kursywą, bastardą czy kurrentą. W produkcji podręczników szkolnych ukształtował się system tzw. pecji, nadzorowanego przez władze uniwersyteckie, które pilnowały cen i jakości produkowanych tam książek. W Europie zaczął dominować system: pisania tekstów pod dyktando. Polsce studenci krakowscy przepisywali teksty pod dyktando mistrzów i bakałarzy. Zachowała się grupa rękopisów zawierających popularny zarys doktryny chrześcijańskiej pisanych przez uczniów jednej z krakowskich szkół, którym dyktował ten tekst magister atrium Bartłomiej z Radomia. Natomiast w szkole poznańskiej pisał Świętosław z Rogowa tekst Boecjusza dyktowany przez bakałarza Jana ze Środy, zaś w szkole zgorzeleckiej Mikołaj ze Strzelic przepisał słownik łaciński pod dyktando Andrzeja z Głogowa.  
Coraz bardziej rozwijała się w późnym średniowieczu produkcja książki dla zarobku i na zbyt. Oprócz przepisywania tekstów na własny użytek kopiowano księgi na zamówienie. Zajęciem tym zajmowali się ludzie dobrze władający piórem, głównie studenci i uczniowie, ubodzy klerycy, nauczyciele szkół miejskich i duchowni niższych szczebli. Po wynalezieniu druku ta grupa inteligencji zajęła się produkcją książki drukowanej. Profesorom krakowskim przepisywali kodeksy ich studenci. Mikołaj Kozłowski, aktywny krakowski profesor, zatrudniał w pierwszej połowie XV wieku kopistów – studentów. Zamówienia na kopiowanie książek składali również: profesor teologii Bernard z Nysy, profesor krakowski Jan z Inowrocławia, profesor teologii Arnold z Mirzyńca, astronom i lekarz, rektor uniwersytetu krakowskiego Piotr Gaszowiec.
4. Kopiści w mieście i na prowincji oraz zawodowi kaligrafowie
U schyłku średniowiecza w ośrodkach prowincjonalnych kopiowaniem zajmowała się grupa ludzi zwanych „paupers” –  ubodzy. Byli to zapewne ubodzy scholarze – klerycy lub nawet księża, dla których przepisywanie stanowiło istotne źródło dochodu. Jeden z kopistów, Jan z Brześcia przepisując tekst dla wikarego z Włocławka (1407 r.) na końcu umieścił rodzaj pokwitowania otrzymanej zapłaty za pracę kopisty. Ówcześni kopiści starali się wykonywać sumiennie powierzoną im pracę. Tak na przykład, Wojciech z Grochowa, przepisując teksty teologiczne dla magistra Macieja z Koła, usprawiedliwia swoje błędy i pomyłki: „Nie najlepiej zakończyłem pisanie, albowiem miałem bardzo zły egzemplarz jako wzór”. Zleceniodawcami w tamtych czasach byli najczęściej ludzie zamożni, jak: dziekan śremski Jakub, profesor teologii Arnold z Mirzyńca oraz dwór króla Władysława Jagiełły. Nie zawsze jednak kopiści znajdowali bogatych klientów. Aktywność pisarska na prowincji w ciągu XV wieku wzrastała w miarę napływu ludzi kształconych na uniwersytecie krakowskim i w innych szkołach miejskich. Kopiści na wsiach i w małych miasteczkach łączyli często zadania kopistów z niższymi funkcjami kościelnymi. Oprócz przepisywania książek służących celom kultu i edukacji religijnej w ośrodkach prowincjonalnych powielano teksty heretyckie. Inną grupą ludzi wśród kopistów byli nauczyciele (rektorzy) szkół z miast i miasteczek. Byli oni nisko uposażeni, a swoje obowiązki pedagogiczne traktowali jako zajęcie przejściowe w oczekiwaniu na awans w karierze kościelnej bądź administracji państwowej. I tak obok pracy w szkole, zajmowali się kopiowaniem książek na zamówienie i za wynagrodzeniem. Kiedy w drugiej połowie XV wieku wzrosło zapotrzebowanie na książkę „fachową”, rękopisy kopiować zaczęli nauczyciele prowincjonalni.
Wmieście produkcją książki rękopiśmiennej zajmowała się inteligencja: notariusze publiczni, pisarze miejscy i kancelaryjni. Potrafili pięknie pisać, kaligraficznie, ale często też używali szybkiej i mało czytelnej kursywy oraz kurrenty. Z tej grupy zawodowych pisarzy wywodzili się nauczyciele pisma. Byli to znawcy pisma i dzięki wieloletniej praktyce kancelaryjnej potrafili rozpoznać  różne rodzaje pism oraz biegle odczytać skomplikowane rękopisy. Dziełem notariuszy i pisarzy miejskich były  ozdobne księgi przywilejów i praw miejskich, jak słynny krakowski „codex picturatus” Baltazara Bohema z początków XVI wieku, a także statuty Kazimierza Wielkiego oraz różne wersje prawa magdeburskiego i Zwierciadła Saskiego skopiowane przez Pawła Kostka, mieszczanina z Wojnicza i Jakuba Tynappela z Pucka, notariusza publicznego. Otrzymywali oni za swoją pracę zapłatę z kasy miasta. Notariusze, pisarze kancelaryjni i pisarze miejscy oprócz ksiąg prawniczych kopiowali także dzieła podręcznikowe z zakresu teologii praktycznej, teksty literackie i podręczniki szkolne, a nawet księgi liturgiczne. Analogiczne grupy ludzi pióra działały również poza stołecznym Krakowem, na przykład w klasztorze na Łysej Górze, w Ostrołęce i w Nowym Mieście, a także w ośrodkach prowincjonalnych. 

Do grupy pisarzy miejskich zaliczyć można kopistów określanych jako ludzie żonaci. Posiadali oni niższe święcenia, a ponieważ nie byli funkcjonariuszami kultu, zakładali rodziny, a  swoją wiedzę  wykorzystywali  w  zawodach  opierających się na umiejętności 
czytania i pisania. Miejscy pisarze kancelaryjni zajmowali się również kopiowaniem tekstów polskich, stosując alfabet łaciński dla oddania dźwięków mowy polskiej. Na przykład Mikołaj Suledo, pisarz i burmistrz Warki, skopiował polskie tłumaczenia zbiorów prawa.
Niemały udział w powielaniu tekstów z zakresu prawa miał ośrodek krakowski, dzięki uniwersytetowi i jego katedrom prawa, kancelariom urzędów miejskich i instytucjom  kościelnym oraz także dzięki kancelarii królewskiej. W kancelarii królewskiej pisano teksty polityczno – prawne i historyczne, podręczniki retoryki i formularze, a także powielano wiersze okolicznościowe i pamflety. W kancelarii kładziono nacisk na piękne i staranne pismo. Pracownicy kancelarii królewskiej zatrudniani byli również poza kancelarią przy kopiowaniu tekstów.
W późnym średniowieczu wykonywanie kilku różnych zawodów przez tę samą osobę zdarzało się dosyć często. Na przykład, znany księgarz i wydawca krakowski z początku XV wieku, Jan Haller był kupcem, handlującym winem i wołami, a także prowadził różne inne przedsiębiorstwa handlowe i rzemieślnicze. Jak wcześniej wskazano przy produkcji książki rękopiśmiennej pracowali scholarze i nauczyciele, duchowni niższych stopni, notariusze, pisarze miejscy oraz urzędnicy kancelarii królewskiej. 
Istniały jednak w polskich miastach późnego średniowiecza wyspecjalizowane grupy zawodowe zajmujące się wytwarzaniem książki rękopiśmiennej. Jedną z tych grup tworzyli zawodowi kaligrafowie, ludzie świeccy, zwani także „cathedrales” – katedraliści. Głównym powodem pojawienia się nowego zawodu był wzrost zapotrzebowania na książkę liturgiczną, związany z rozbudową sieci parafialnej i potrzebami książkowymi kościołów i szkół parafialnych, a także ze znacznym powiększeniem się liczby ludzi wykształconych i bogatych równocześnie. Polscy katedraliści produkowali księgi głównie w większych miastach, a były to iluminowane antyfonarze, lekcjonarze, pontyfikały, psałterze, a także ozdobne księgi prawnicze i medyczne oraz modlitewniki w języku polskim. Głównym zajęciem katedralisów było kopiowanie tekstu, ale  czasem zdobili oni swoje teksty i samodzielnie je oprawiali lub jako organizatorzy produkcji, załatwiali dla swoich klientów iluminacje i oprawę kodeksu. Swój zawód wykonywali katedraliści na podstawie upoważnienia szkoły lub uniwersytetu. Jednym z najstarszych polskich zawodowych kaligrafów był – jak się uważa – magister Mikołaj Brevis, który wykonał w 1399 roku mszał, zamówiony przez Urszulę, żonę Michała (Mikusza). Największym skupiskiem katedralisów był Kraków. Bezsporne dowody utrzymywania na dworze królewskim wyspecjalizowanej grupy katedralisów znajdujemy dopiero w końcu XIV wieku. Uważa się, że królowa Jadwiga zatrudniała obok krawca, złotnika, hafciarza także kilku (co najmniej czterech) katedralisów – kopistów, dając im wyżywienie (chleb i piwo) oraz pensję (na polecenie królowej wypłacano im tygodniowo łącznie od 8 do 15 szkojców). Uznaje się, że olbrzymie zapotrzebowanie na księgi kościelne dla Litwy i Rusi było główną przyczyną pojawienia się na dworze królewskim grupy zawodowych pisarzy – kaligrafów (katedralisów). Dziełem katedralisów królowej Jadwigi był trójjęzyczny Psałterz floriański. Na początku XVI wieku na dworze królewskim działało dziesięciu zawodowych kopistów – kaligrafów, ludzi świeckich, którzy na zlecenie przepisywali księgi kościelne. Należał do nich Jan z Sambora, Stanisław z Szydłowa oraz Dobiesław z Oporowa. W tym czasie w Krakowie w zakresie produkcji książki rękopiśmiennej aktywnie działali: świecki katedralis Wacław Żydek z Oświęcimia oraz altarysta i introligator krakowski Jan z Bełza czy pracujący również w Krakowie malarz Maciej z Drohiczyna. Wacław Żydek kopiował mszały dla duchowieństwa katedralnego i kościołów oraz klasztorów na prowincji, psałterz chórowy dla kościoła kolegiackiego w Skalbmierzu, a nawet modlitewniki w języku polskim. Wśród krakowskich katedralisów wybijał się Abraham, który skopiował graduał dla Stanisława z Sandomierza, wikarego katedry krakowskiej. Abraham był nie tylko kopistą – kaligrafem, ale również organizatorem produkcji, zlecającym rzemieślnikom – specjalistom pozostałe prace przy sporządzaniu kodeksu (iluminacje, oprawa). Najpierw Abraham miał pracownię przy ulicy Grodzkiej w Krakowie, gdzie napisał trzy graduały, a potem przeniósł się na wawelskie wzgórze, gdzie mieszkali inni katedraliści i iluminatorzy i istniały możliwości najbardziej dochodowych zamówień. Wykonane w tamtym czasie prace przez Abrahama rozchodziły się daleko poza Kraków i docierały do Gniezna, Łukowa, Płocka.
Obok świeckich katedralisów w Krakowie działała grupa duchownych kaligrafów, należących do kleru niższych stopni, którzy swoje zajęcie traktowali zawodowo. Nie różnili się oni niczym więcej niż święceniami i posiadanymi przywilejami i skromnym beneficium. Jednym z duchownych kaligrafów był Mikołaj Setesza, wikariusz katedry na Wawelu. Był on kopistą słynnego graduału łęczyckiego, napisanego w 1467 roku dla Mikołaja Hymbira z Kiszewa. Innymi duchownymi katedralisami byli: altarysta kościoła Mariackiego – Bartłomiej z Biecza, wikariusz z Gniezna – Paweł z Przecławia, proboszcz w Górze św. Małgorzaty koło Łęczycy – Jan Złotowski.
Zawodowi kopiści – kaligrafowie, zwani w późnym średniowieczu katedralisami, pracowali także poza Krakowem, łącząc często zajęcie kaligrafa i iluminatora. Należy tu wymienić: Piotra Knoffa z Poznania – kopistę i miniaturzystę, Gallusa – wykonał mszał pergaminowy dla dziekana poznańskiego Piotra, Bartłomieja z Bydgoszczy. Ślady działalności katedralisów odnotowano również w Płocku, Trzemesznie, Warszawie, Żarnowie. Pewna grupa świeckich katedralisów działała we Lwowie. Najbardziej aktywnym był Jan Szepher, mistrz – fachowiec, prócz pisania ksiąg zajmował się introligatorstwem i iluminowaniem kodeksów liturgicznych. Innym katedralisem we Lwowie był Jan z Frankonii oraz Bernard, w źródłach zwany „człowiekiem posiadającym szkolne wykształcenie”. 
We wzmiankach źródłowych katedralisów ukazuje się najczęściej jako wytwórców ksiąg liturgicznych, kościelnych i ozdobnych kodeksów prawnych. Zapewne pisali również mniej monumentalne teksty, ale nie zachowały się one źródłach archiwalnych. Ostatnie pokolenie grupy świeckich kopistów ksiąg pracowało na przełomie XV i XVI wieku. Potem nie potrafili już konkurować z drukarzami.
W produkcji książki rękopiśmiennej, zwłaszcza luksusowej, należy podkreślić udział rzemieślników różnych zawodów. Obok pisarzy – kopistów i zawodowych kaligrafów, pracowali ponadto introligatorzy i iluminatorzy, a także złotnicy, którzy wykonywali cenne oprawy i metalowe okucia. Kowale dostarczali łańcuchy, którymi przytwierdzano księgi do pulpitów. Powstawaniu rękopisów ważną rolę odgrywali producenci materiału pisarskiego: pergaminu i papieru. Organizatorami produkcji rękopisów byli iluminatorzy i introligatorzy, którzy przyjmowali zamówienie od klienta i zlecali wykonanie poszczególnych prac przy kodeksie innym rzemieślnikom. Oni również zajmowali się handlem książką rękopiśmienną. Ogromne znaczenie dla produkcji rękopisu miało upowszechnienie papieru w średniowiecznej Europie. W drugiej połowie XV wieku na ziemiach polskich pojawiają się pierwsze młyny papiernicze: w Gdańsku w 1473 roku, we Wrocławiu około 1477 roku i pod Krakowem w 1493 roku.
5. Podstawowe pojęcia związane z produkcją rękopisów
W Polsce, podobnie jak w państwie karolińskim, mecenat nad kulturą piśmienną sprawowało państwo, na przykład siedziby książęce w Gnieźnie i Krakowie były ośrodkami dziejopisarstwa. Ten mecenat podtrzymywał kulturę książki w Polsce X i XI wieku. Łacina mówiona i pisana była instrumentem porozumienia ze światem, kontaktów politycznych i kulturalnych. Św. Benedykt przystosował wschodnią ideę pustelniczo - kontemplacyjnego życia klasztornego do usposobienia mieszkańców zachodniej Europy. W jego klasztorze Moncte Cassino mnisi mieli obowiązek stale się kształcić, dużo czytać, a więc istniała potrzeba ciągłego produkowania i zdobywania rękopisów, od tego czasu klasztory stały się ośrodkami produkcji i znawstwa książek a także ich przekazywania potomkom. To właśnie dzięki klasztorom dziś znamy Pismo św. czy teksty filozofów.

Teksty były przepisywane by powielać książki a klasztory wypożyczały sobie rękopisy. Książkami również obdarowywano lub je sprzedawano, dzięki czemu powiększała się liczba książek w obiegu. Przepisywanie było też konserwowaniem, gdyż papirus, pergamin czy papier dość szybko ulegały zniszczeniu. Teksty były też poddawane korekcie, gdyż przepisujący nierzadko zniekształcał tekst, zmieniał go, dodawał własne komentarze czy opuszczał niektórego jego partie.
Materiał pisarski

Pergamin

Materiałem pisarskim był najczęściej pergamin, produkowany ze skór zwierzęcych (krów, owiec, kóz, również z jeleni i świń, czasami wykorzystywano skóry zajęcze i wiewiórcze). Jego wyrobem zajmowali się tzw. pergamentarii lub membranerii i był to zawód bardzo w średniowieczu ceniony.

Wyrób pergaminu rozpoczynano od dokładnego zmoczenia skóry, bądź przez płukanie bądź przez namaczanie. By pomóc procesowi gnicia skóry, do wody dodawano wapna. Gdy skóra zaczynała gnić, wypadały z niej włosy. Następnie rozpinano ją w pionie na desce, zakrzywionym nożem zeskrobywano włosy i znów zanurzano w kadziach by później kilkakrotnie płukać ją, w celu usunięcia resztek wapna. Skórę, która była miękka i mokra, rozpinano na ramie (nie wolno jej było przybijać, gdyż wysychając kurczyła się), rzemieślnik tak długo skrobał ją, suszył, znów moczył i skrobał, póki nie uznał, że jest wystarczająco delikatna i miękka.

Tak przygotowany pergamin był zwijany i sprzedawany a księgarze i pisarze sami go polerowali i nacierali kredą, co było niezbędne przed rozpoczęciem pisania.

Pergamin był ciemniejszy ze strony, z której usunięto włosie. Czasami barwiono go na czerwono, szafranowo, niebiesko lub czarno.
Papier

Pergamin był produktem bardzo trwałym i bardziej cenionym niż papier, który to wynaleziony w Chinach wg legend ok. 105 roku naszej ery, do Europy przywędrował dopiero ok. wieku XIII. Początkowo spisywano na nim mniej ważne teksty: dokumenty kupieckie, rachunki i dopiero wynalazek druku w 1450 roku sprawił, że papier stał się surowcem pożądanym i poszukiwanym. W średniowieczu papier był wytwarzany z lnianych szmat, dzięki czemu był bardziej trwały niż ten dzisiejszy z pulpy drzewnej. Jego produkcja polegała na przefermentowaniu owych lnianych szmat, tak, że powstawał z nich rodzaj pulpy, który nakładano na ramę obciągniętą drucianą siatką, przekładano kawałkami filcu i odciskano w prasie a następnie mokre kartki wieszano do całkowitego wyschnięcia. Suche kartki pokrywano zwierzęcym klejem, by atrament nie przesiąkał na drugą stronę, można je też było dodatkowo prasować lub polerować kamieniem. Znaki wodne powstawały dzięki skręcaniu i układaniu fragmentów siatki w wizerunki zwierząt, postaci mitycznych, znaków astrologicznych, elementów uzbrojenia, przedmiotów codziennego użytku.
Kodeks
Od V wieku panującą formą książki stał się kodeks. Prostokątny płat pergaminu składano w połowie tak, że powstawały dwie karty. Składkę tworzyło kilka arkuszy złożonych i zszytych razem. Najczęściej stosowano quaterion czyli 4 arkusze pergaminu razem złożone. Takie składki zszywano kolejno w książkę, oznaczając je kustoszami czyli kolejnymi literami lub cyframi. Foliowanie, czyli oznaczanie kolejności kart w kodeksie upowszechniło się dopiero w XIV wieku.

Kopista zakreślał na kartach szerokość marginesów, cyrklem wyznaczał równy odstęp wierszy a strychulcem lub ołowianym rysikiem liniował stronnice i tak przygotowany pergamin zapełniał tekstem. Zwykle stosowano jedną lub dwie kolumny, choć w zasadzie ich liczba zależała od miejsca i okresu w jakim powstawał manuskrypt: te z okresu karolińskiego zwykle spisywane były w jednej kolumnie, romańskie i gotyckie w dwóch a niemieckie i francuskie w trzech (ze względu na krótkie zdania).

Ponieważ pergamin był materiałem drogim, czasem skrybowie wykorzystywali po raz drugi już zapisane arkusze, które uznali za mniej ważne, na przykład listy czy rachunki. Pierwotny tekst zmywano (mlekiem), zeskrobywano (nożem) lub ścierano (pumeksem, gąbką) i tak przygotowany arkusz ponownie zapisywano. W taki sposób powstawały tzw. palimpsesty.
Pióra
Najczęściej do pisania wykorzystywano lotki gęsie lub łabędzie. Ponieważ pióra z lewego skrzydła ptaka posiadały naturalne zakrzywienie w prawą stronę - były najlepsze dla pisarzy praworęcznych.

Ze świeżego pióra odcinano zbędne elementy - chorągiewkę i końcówkę stosiny a samo pióro utwardzano: zostawiano na kilka miesięcy do wyschnięcia, lub hartowano zimną wodą i gorącym piaskiem. Tak otrzymaną, półprzeźroczystą tubkę ścinano w ostry czubek, nacinano wzdłuż i znów ścinano by otrzymać kwadratową końcówkę. Skryba posiadał zwykle od sześćdziesięciu do stu piór zaostrzonych, by wymieniać te tępiące się w trakcie pisania.

Inkaust

Pierwszym stosowanym, od starożytności aż do XII wieku, atramentem był atrament węglowy, produkowany z węgla brunatnego lub drzewnego zmieszanego z gumą.

Po XII wieku bardziej popularny stał się atrament galasowy. Galas to otoczka larwy osy, która rozwija się na gałązkach dębu. Kiedy larwa przepoczwarzy się i wydrąży dziurę by wydostać się na zewnątrz, pozostawia po sobie osłonkę pełną kwasów taninowych. Taki galas miażdży się i zaparza w deszczówce na słońcu lub przy ogniu. Drugim składnikiem tego atramentu był siarczan żelazawy, wydobywany w Hiszpanii przez odparowywanie wody z pokładów żelaza w glebie.

Te dwa składniki mieszano ze sobą a roztwór osiągał powoli barwę od brązu do czerni. By tak powstały atrament zagęścić, dodawano do niego gumę arabską.
Typy pisma
Plemiona państw zachodniej Europy używały dwóch minuskulnych typów pisma: półuncjały i kursywy, które to typy w każdym środowisku rozwijały się nieco inaczej prowadząc do powstania tzw. pism narodowych (longobardzkie, benewenckie w północnych Włoszech, wizygockie w Hiszpanii, merowińskie we Francji). Pismo z Italii, Hiszpanii i Francji, rozwinięte z kursywy minuskulnej nazywano pismem kontynentalnym (niedbałe, nieregularne, ciasno stłoczone litery, dużo skrótów) i różniło się ono bardzo od pisma insularnego z Anglii i Irlandii (o wysokim stopniu doskonałości graficznej i ornamentalnej). Jednym z najpiękniejszych typów pisma była półuncjała irlandzka z charakterystycznym pogrubieniem szczytów górnych lasek liter przez trójkątne nasadki.

Choć pismo irlandzkie wywarło duży wpływ na rozwój pisma na kontynencie, to nie upowszechniło się w Europie, gdyż przegrało z łatwiejszą minuskułą karolińską, której ojczyzną była Francją. Powstała ona w odpowiedzi na potrzebę stworzenia czytelnego, prostego, kaligraficznego pisma. Karolina jest używana w systemie czteroliniowym - trzon każdej litery mieści się między dwiema wewnętrznymi liniami a laski górne i dolne są jednakowej długości i doprowadzane do górnej i dolnej linii zewnętrznej - nadaje to temu pismu charakter wybitnej minuskuły. Pismo to praktycznie nie ma ozdób. Pierwszym kodeksem w całości zapisanym minuskułą karolińską był "Złoty Psałterz Karola Wielkiego" ofiarowany papieżowi Hadrianowi I.

Inuskuła karolińska, dzięki swej prostocie i regularności przyjęła się w całej zachodniej Europie, w Polsce i na Węgrzech. Jest prototypem wszystkich do dziś istniejących rodzajów pisma drukowanego i ręcznego.

Inuskułę gotycką można spotkać w dwóch postaciach: jako pismo kaligraficzne i kursywne. W piśmie tym tworzy się ostre łuki i kąty, łamie proste linie, zwęża formy literowe. W XIV i XV wieku pojawia się przesadne stłoczenie liter i nadmiar skrótów. W gotyku wytworzyły się odmiany regionalne: tekstura, rotunda, bastarda etc.

Na przełomie XIV i XV wieku Francesco Poggio Braccolini i Niccolo Niccoli stworzyli pismo humanistyczne, którego kształt przejęło później drukarstwo. Zwane ono jest antykwą.
Skracanie wyrazów

Wynalazcą systemu skracania, który pozwalał na szybkie notowanie (zwłaszcza w czasie zapisywania mów, czy toku obrad senatu) był Tyron - wyzwoleniec i sekretarz Cycerona. Skrócił on nieodmienne wyrazy: przyimki, spójniki, zaimki oraz wyrazy często powtarzające się. Litery ograniczył do najprostszych, charakterystycznych rysów, przez co powstały specjalne znaki, zwane od imienia wynalazcy notami tyrońskimi. Stenografowie, którzy się nimi posługiwali to notarii. Później ten system był udoskonalany a Seneka zebrał znaki i zestawił w jednym leksykonie. Choć noty po antyku odziedziczyło średniowiecze, to już od XII wieku sztuka ta upadła.

Były też inne systemy skracania wyrazów: ligatury i abrewiatury. Te pierwsze polegały na połączeniu dwóch sąsiednich liter w monogramy, np. NT = N , AE = A etc. Abrewiatury natomiast polegały na: odcięciu (na przykład d. = domius, p. = pater), ściągnięciu (dnus = dominus, stus = sanctus, fr = frater) lub zastosowaniu not tyrońskich.
Zdobienie
W średniowieczu raczej nie zdarzały się księgi, które zawierałyby tylko czarny tekst bez zdobionych inicjałów czy iluminacji. Służyły one ożywieniu tekstu, wprowadzały czytelnika w świat książki. Średniowieczna książka nie posiadała karty tytułowej i rozpoczynała się od tekstu lub słowa incipit (z łac. zaczyna się) a kończyła explicit (z łac. explicare - rozwijać się, wykładać) i te momenty należało wyróżnić kolorową (czerwoną, rzadziej niebieską) farbą.

Najprostszym sposobem na ozdobienie tekstu było rubrykowanie, czyli przekreślanie niektórych liter kreskami czerwonej farby lub pisanie ich na czerwono. Natomiast dużo bardziej skomplikowane było iluminowanie. Polegało ono na ozdabianiu tekstu wielobarwnymi obrazkami lub złotem czy srebrem, które powodowało odbijanie się refleksów świetlnych. Obrazki pomalowane tylko farbą nie są, technicznie mówiąc, iluminowane. Do iluminacji używano złota w postaci płatków lub proszku. Płatki przyklejano przed malowaniem farbą, ze względu na możliwość jej rozmazania w czasie polerowania złota. Złoty proszek mieszano z gumą arabską i tak powstały złoty atrament nakładano piórem lub pędzelkiem na farbę (tej metody używano od XV wieku).

Inicjały dawały duże pole do popisu dla iluminatora, często motywy wypływające z kształtu litery zajmowały cały margines. Elementem zdobniczym była też wielkość liter, na przykład we wczesnych manuskryptach irlandzkich pierwsza litera była bardzo duża, następna trochę mniejsza, kolejna jeszcze mniejsza i tak aż do właściwej wielkości tekstu. W innych średniowiecznych pismach wielkość litery zależała od jej funkcji, było to odwołanie się do średniowiecznej hierarchiczności.

Wśród motywów ornamentacyjnych występują wszędzie: linia, roślina, zwierzę, człowiek.

Wszystkie rysunki, iluminacje, ornamenty nakładano już po zapisaniu książki tekstem. Wymagało to dokładnego rozplanowania pracy, by pozostawić miejsce na zdobienia. Często pisarz pozostawiał notatki, wskazówki, czasem małe ryciny, pozwalające iluminatorowi uniknąć błędów, gdyż iluminacje musiały zgadzać się z oryginalnym rękopisem oraz z treścią książki. Tego typu błędów nie trzeba było się obawiać przy zdobieniu Biblii, bo motywy tam występujące były powszechnie znane i oczywiste. To, jak miały wyglądać elementy zdobnicze w danej książce było postanowione na długo zanim książka trafiała do iluminatora i nie mógł on nic zmieniać.

Iluminator wykonywał szkic rysunku przy pomocy zaostrzonego kawałka metalu, a powstałe zagłębienia wypełniał atramentem. Jeżeli w motywie pojawiało się koło - można znaleźć też dziurkę od cyrkla. Zagłębienia polerowano później zębem, by można było je pokryć kolejną warstwą farby. Wzory iluminacji kopiowano z już powstałych dzieł lub z podręczników dla iluminatorów, zawierających wzory do kopiowania.

Zachodnie malarstwo książkowe opierało się początkowo na sposobach i wzorach iluminacji bizantyjskiej. We wczesnym średniowieczu można wyróżnić dwa obszary w rozwoju iluminacji: kontynentalny i wyspiarski (Irlandia, Anglia). Odrębne miejsce w iluminatorstwie zajmuje sztuka iryjska ze swoją plecionką wstęgową. W epoce romańskiej występowały ornamenty rzemykowe oraz motywy gałązek roślinnych, natomiast gotyckie rękopisy miały najwięcej inicjałów obrazkowych.
Oprawianie ksiąg

Nie wszystkie księgi oprawiano, niektóre były tylko zawijane w tkaninę i tak przechowywane. Na oprawy wykorzystywano też czasem zapisane karty starych rękopisów, uznanych za niepotrzebne czy mniej cenne (nekrologi klasztorne, śpiewniki liturgiczne etc.).

Już w czwartym wieku stosowano zszywanie pakietów przez środek i przyszywanie ich ściegiem łańcuszkowym do następnego pakietu (Europa Zachodnia, Grecja, do dziś - Etiopia). Później, w wyniku rozwoju epoki zaczęto przyszywać pakiety do taśm, rzemiennych lub sznurkowych: nić idzie przez środek pakietu a następnie przez taśmę i tak kilka razy. Od XII wieku do przyszywania pakietów do taśm używano drewnianych ram.

Od VII wieku rozwijały się oprawy introligatorskie, wykonywane najpierw przez mnichów a później przez świeckich rzemieślników. Na oprawę, w przeciągu całego średniowiecza wykorzystywano przede wszystkim deski bukowe lub dębowe, okryte skórą, a jej rogi chroniono przez drewniane elementy a później metalowe guzy czy okucia. Stosowano również klamry zamykające książkę, lub w większych foliałach, łańcuchy. Elementy te były zwykle bardzo dekoracyjne.

Tak zwane oprawy mnisze wyróżniały się tym, że skóra na nich, ze względu na oszczędność materiału była naciągana od grzbietu do połowy lub trzeciej części okładziny. W VIII wieku pojawiły się pierwsze oprawy zdobione przez tłoczenie linii i ornamentów za pomocą strychulca i małych stempli a sztuka ta rozkwitła w epoce romańskiej (początek XII wieku). Wtedy zaczęto używać rozgrzanych, negatywowych stempli odbijanych na zwilżonej skórze. Tłoczeń nie pokrywano farbami ani złotem, było to tzw. tłoczenie na ślepo. Tłoki zawierały różne motywy, a jedna oprawa wymagała nawet 400 do 600 odcisków przy użyciu 30 tłoków.

W XIII wieku, kiedy wzrósł popyt na książki i obniżyła się ich wartość, szybko spadł poziom artystycznej oprawy skórzanej, zastąpionej przez skromną oprawę pergaminową lub deski pokryte nie zdobioną skórą z metalowymi guzami i klamrą. W drugiej połowie XIV w znów nabiera znaczenia sztuka tłoczonych opraw.

Istniały też inne typy opraw, na przykład w VII i VIII wieku pojawiły się oprawy nacinane: wzór, zarysowany na grubej skórze nacinano nożem a wilgotną skórę naciągano na deskę okładziny, przez co nacięcia rozszerzały się. Później stosowano też, do uwypuklenia obrazu, kawałki skóry lub masę z kitu podkładane pod spód.

Bardzo oryginalne były oprawy sakwowe, w których skóry okładziny nie obcinano i nie podwijano pod spód, ale puszczano swobodnie a jej końce ściągano w węzeł. Dzięki temu powstawała sakwa, którą można było wygodnie nosić przy pasku czy w ręce.

Podobne do sakwowych były oprawy płaszczowe, w których występowała dodatkowa warstwa skóry, aksamitu, jedwabiu, szersza i dłuższa od książki, przyszyta lub przytwierdzona okuciami do brzegów. 
Biblioteki
Gromadzeniem ksiąg zajmowały się przede wszystkim instytucje kościelne. Powiększały one swoje zasoby dzięki książkom wytwarzanym we własnych skryptoriach klasztornych. Biblioteki te były niewielkie, ale bardzo liczne. Najsłynniejsze biblioteki znajdowały się we Włoszech - Monte Cassino (VI w.), St. Gallen w Szwajcarii (VII w.), opactwie Cluny we Francji (X w.). W Polsce: Tyniec, św. Krzyż na Łysej Górze. Opaci i biskupi sprowadzali książki z różnych dziedzin nauk, nie tylko teologiczne.
Bogate zbiory znajdowały się w bibliotekach bizantyjskich, oraz w rozpowszechnionych w średniowieczu bibliotekach arabskich, które gromadziły przekłady dzieł pisarzy greckich, niektóre pisma Arystotelesa, Hipokratesa i Galena. Dzieła te zachowały się tylko dzięki ich arabskim tłumaczeniom. Największe zbiory, liczące po kilkaset tysięcy woluminów posiadali kalifowie w Bagdadzie, Kairze i Kordobie, Arabowie organizowali także biblioteki publiczne. W Tripolis znajdowało się główne centrum handlu książką a także pokaźna biblioteka. Zbiory arabskie zostały zniszczone przez Turków, Tatarów, Krzyżowców i Hiszpanów.

W XIII i XIV wieku powstały biblioteki uniwersytetów: Sorbony (1257 r.), Oxfordu (1320), Uniwersytetu Praskiego (1348) i Jagiellońskiego. Generalnie zalążkami bibliotek uniwersyteckich były zbiory pojedynczych kolegiów, powstające z darów możnowładców.

W pałacach panujących oraz dostojników kościelnych organizowane były biblioteki dworskie. W Pałacu Laterańskim, w Rzymie znajdowała się najstarsza biblioteka papieska (V wiek), w XIV wieku papieże gromadzili pokaźne zbiory w Awinionie. Bibliotekę w Luwrze, założył Karol V Mądry w XIV wieku, wiele dzieł zgromadzono też w bibliotece książąt burgundzkich, założonej przez Filipa Dobrego.

Swoje biblioteki prywatne posiadali uczeni, spośród których zasłynęli szczególnie trzej: Izydor z Sewilli (VI-VII w.), w swoim dziele encyklopedycznym "Etymologie" zawarł też traktat o bibliotekach. Był właścicielem licznych rękopisów i prawdopodobnie autorem popularnego wierszowanego katalogu. Ryszard de Fournival, w XIII wieku zgromadził w Amiens 300 - tomową bibliotekę, którą udostępniał mieszkańcom miasta. Oznaczył książki według działów i napisał katalog: "Biblionomię". Jego zbiory trafiły w 1271 roku do biblioteki sorbońskiej. Natomiast żyjący na przełomie XIII i XIV wieku, we Francji, Ryszard de Bury zgromadził wiele dzieł podczas podróży dyplomatycznych. Napisał utwór "Philobilon", poświęcony miłości do ksiąg, ich zbieraniu oraz należytemu obchodzeniu się z nimi. Jego zbiory, po śmierci uczonego uległy rozproszeniu.

Wynalezienie w XIV wieku druku spowodowało, że rękopiśmiennictwo stało się rzeczą uboczną, ale nie całkiem zaniechaną. Rękopisy nadal występowały w kancelariach i urzędach państwowych, miejskich, kościelnych i nabierały tam charakteru dokumentów, które z czasem nabierały wartości historycznego źródła archiwalnego. Oprócz tego rękopis funkcjonował w życiu prywatnym ludzi w postaci listu, dziennika czy pamiętnika. W niektórych klasztorach warsztaty pisarskie zachowały się aż do XVIII wieku wytwarzając na własny użytek księgi kościelne i szkolne.

W późniejszych czasach ręcznie powielano książki trudne do zdobycia, wydawane w małym nakładzie, literaturę plebejską, zbiory wierszy, fraszek. W XVIII i XIX wieku pojawił się nawet zwyczaj ofiarowywania przyjaciołom pięknie przepisanych utworów poezji romantycznej. Obecnie zabytki rękopiśmienne są przechowywane w archiwach i bibliotekach jako niezwykle cenne źródło badań dziejów społecznych i historii wszystkich dyscyplin nauki.
6.Etapy i techniki produkcji książki rękopiśmiennej
Pierwszym etapem produkcji książki rękopiśmiennej był wybór odpowiedniego materiału pisarskiego: pergaminu lub papieru. Kopista lub katedralis piszący na zlecenie sam musiał zatroszczyć się o zakup potrzebnych materiałów lub otrzymywał je od osoby odpowiedzialnej za cały proces produkcyjny. Następnie dokonywano wyboru formatu przyszłej książki, czyli składano i rozcinano arkusze pergaminu lub papieru i formowano z nich składki. Wybór ten zależał od rodzaju uzyskanego materiału, przyjętego zamówienia oraz funkcji planowanego rękopisu.
Następnym krokiem był wybór rodzaju pisma i wielkości liter, podziału tekstu na stronie (jedna lub dwie kolumny), zachowania równej szerokości marginesu, oznaczenia i zostawienia miejsc na tytuły, rubryki, inicjały i ilustracje. W zależności od charakteru  danego warsztatu pisarskiego i okresu dziejowego kompozycja strony miała określone reguły. W wypadku luksusowych kodeksów przygotowywano najpierw makietę z papieru zawierającą tekst i ilustracje. Makieta stanowiła model do zatwierdzenia przez klienta, a jednocześnie była przewodnikiem w pracy kaligrafa i iluminatora, także mogła służyć jako wzór do nowej edycji.
Podczas pracy kopista był zmuszony do stałej koncentracji i uwagi. Rzadko zdarzały się błędy wynikające z nieuwagi, czy też bezmyślnego odczytania tekstu przez skryptora. Częściej jednak były one wynikiem fatalnej jakości pierwowzoru. I tak, Maciej z Koła stwierdził: „…nie dobrze zakończyłem, gdyż miałem bardzo zły egzemplarz…”, zaś Jan Kanty napisał w zakończeniu: „…ten egzemplarz był bardzo zły, którego ani odczytać, ani zrozumieć nie mogłem…”
W średniowieczu dostrzec można pewne zmiany w postawie  piszącego. Ewangeliści, jak skryba egipski, pisali bezpośrednio na swoich kolanach, mnich średniowieczny pochlał się na pulpitem leżącym również jeszcze na jego kolanach, katedralis pod koniec średniowiecza siedział przed  pulpitem skośnie ułożonym, natomiast w XVI wieku pisano już na płaskim stole.
Czas pisania książki rękopiśmiennej był różny i zależał od wielu czynników, przede wszystkim od biegłości kopisty, typu użytego pisma, długości dnia pracy (w zależności od pory roku) itp. 

Kolejnym etapem produkcji kodeksu była praca iluminatora. Bardzo rzadko iluminacja wyprzedzała czynność kopiowania. Najczęściej zaczynano od wykonywania ornamentyki marginalnej i innych elementów dekoracji rękopisu, a dopiero na końcu malowano miniatury z przedstawieniami figuralnymi i scenami.
Końcowym etapem w produkcji rękopisu było zebranie wszystkich składek tekstu i wykonanie oprawy. Przedtem tekst podlegał jeszcze weryfikacji w celu uniknięcia ewentualnych błędów. Niekiedy przeprowadzano również korektę miniatur.

7. Działalność produkcyjna polskich skryptoriów klasztornych i ceny rękopisów
Działalność polskich skryptoriów klasztornych u schyłku średniowiecza różniła się od pracy klasztornych warsztatów pisarskich w stuleciach poprzednich. Produkcja skryptoriów klasztornych, a częściej tylko pojedynczych kopistów zakonnych przeznaczona była na własny użytek i nie zawsze zaspokajała zapotrzebowanie tych środowisk na książkę. Takie skryptoria działały w klasztorze benedyktynów na Łysej Górze, klasztorze cystersów w Mogile pod Krakowem, u kanoników regularnych w Trzemesznie i innych ośrodkach klasztornych. Najbardziej bliska dawnemu typowi produkcji klasztornej była działalność pisarska zakonu benedyktynów. Zakonnicy ci wytwarzali własnymi siłami potrzebne im książki, głównie kosztowne kodeksy liturgiczne. Natomiast inne biblioteki klasztorne późnego średniowiecza powiększały swoje zbiory na drodze zakupu książek i darów. Istniejące przy klasztorach skryptoria niejednokrotnie zatrudniały kopistów z zewnątrz. Tak na przykład w skryptorium paulinów częstochowskich zatrudniony był Mikołaj Tost, u benedyktynów na Łysej Górze pracował Maciej ze Słupi. Kopiowanie ksiąg w klasztorach schyłku średniowiecza utraciło zatem dawny swój charakter „służby bożej” czy praktyk ascetycznych, a stało się pracą, za którą otrzymywano zapłatę. Działały w późnym średniowieczu pewne zgromadzenia zakonne, które zajmowały się zarobkowo przepisywaniem książek. Także niektóre zakony żeńskie żyły z przepisywania ksiąg. 
Trudno jest ocenić dzisiaj wielkość produkcji polskich skryptoriów klasztornych w końcu średniowiecza. Oczywiste jest, że udział klasztorów w wytwarzaniu ksiąg bibliotecznych i liturgicznych maleje od chwili utworzenia uniwersytetu krakowskiego. Większość książek pisanych w Polsce w końcu średniowiecza wykonano poza klasztorami, w środowisku miejskim, gdzie istniały wówczas najlepsze warunki gospodarcze, techniczne i umysłowe do ich wytwarzania, sprzedaży i rozpowszechniania.
W późnym średniowieczu produkcja książki rękopiśmiennej była zajęciem dochodowym. Choć trudno dokonać obliczeń szacunkowych, ceny ówczesnych książek określa się na wysokie. Nie znane są kryteria i zmienne wpływające na wahania cen. Ogólnie można stwierdzić, że ceny książek luksusowych utrzymywały się na stałym poziomie (od 20  do 100 florenów), natomiast widoczne było stopniowe obniżanie się ceny książki podręcznej o szerokim zakresie użytkowania.
8. Zakończenie
Wiek XIV i XV są w Polsce okresem ekspansji pisma, wzrastającej roli tekstu pisanego w różnych dziedzinach życia społecznego i intelektualnego. Pismo traktowane jest jako środek komunikacji społecznej usprawniający administrację i funkcjonowanie gospodarki, środek zabezpieczający prawo i gwarantujący zachowanie przywilejów stanowych, instrument walki politycznej i propagandy ideologicznej, narzędzie wykonywania zawodu i pracy intelektualnej. Nawet wśród duchowieństwa nastąpiła tzw. „desakralizacja” pisma, czyli traktowanie tekstu nie jako symbolu – zapisu „słowa bożego”, ale pomocy fachowej przy wykonywaniu zawodu kapłana i funkcjonariusza Kościoła. 
Krąg odbiorców tekstu pisanego był zróżnicowany w Polsce schyłku średniowiecza. Począwszy od niejednolitej grupy duchowieństwa, gdzie obok funkcjonariuszy kościelnych szczebla średniego (kanoników) i wyższego (biskupów), coraz częściej właścicielami i użytkownikami książki stają się przedstawiciele kleru niższego, parafialnego. Ponadto ówczesnymi użytkownikami książki stają się świeccy czytelnicy: mieszczanie, aktywna politycznie i gospodarczo szlachta, możni.
Wytwarzanie książki przybrało u nas w tym okresie niespotykane w poprzednich stuleciach rozmiary. Wyszło z wąskich kręgów skryptoriów klasztornych i rozwijało się głównie w ośrodkach miejskich, w których istniały najbardziej korzystne warunki gospodarcze i techniczne do wytwarzania książki oraz kulturalne dla jej odbioru. Była to wprawdzie produkcja rzemieślnicza, książki wytwarzano zwykle na konkretne zamówienie klienta, zaspokajało to jednak w wystarczającym stopniu rosnące w Polsce schyłku średniowiecza zapotrzebowanie na teksty. Trwało nadal kopiowanie książek w skryptoriach klasztornych, jednak jej szerokim wytwarzaniem zajmowano się przede wszystkim w dużych i małych ośrodkach miejskich, często także w izbach plebanów i wikarych wiejskich. Dzięki takiemu, nieomal powszechnemu, występowaniu produkcji książki rękopiśmiennej mogła ona aż do początków XVI wieku wytrzymać konkurencję książki drukowanej.
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